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    Od wydawcy


    Książka, którą oddajemy do rąk czytelników ukazała się w nakładem Głównej Księgarni Wojskowej 1939 r., tuż przed wybuchem II wojny światowej, nie zdążyła więc zaistnieć w szerokim odbiorze. Ze względu na oryginalne ujęcie tematu i nieprzeciętną fachowość, Wydawnictwo Poznańskie uznało, że warta jest przypomnienia.


    Autor – major dypl. Wacław Zatorski (1898–1970) – był wybitnym znawcą kawalerii, publikował liczne artykuły w„Przeglądzie Kawaleryjskim” i „Przeglądzie Historyczno-Wojskowym”. Uczestnik wojny 1920 r., za którą odznaczony został dwukrotnie Krzyżem Walecznych. Dowodził samodzielnym szwadronem wTatarskim Pułku Ułanów.


    Jako propagator idei użycia wielkich jednostek kawaleryjskich wwojnie, zarówno wczasach dawnych, jak i jemu współczesnych, głosił idee zagonów kawaleryjskich i użycia ich wdziałaniach ofensywnych. Książka oCzyngis Chanie, wktórej wspierał się koncepcją Gustava Starkoscha-Grassmanna, jest tego najlepszym przykładem.


    W książce świadomie pozostawiliśmy nazewnictwo współczesne autorowi (np. Temuczyn zamiast Temudżyn, cesarstwo Czin zamiast Jin), pragnąc, by czytelnik otrzymał jak najwięcej zoryginalnej treści, poprawione zostały jedynie oczywiste błędy i archaizmy.

  


  
    WSTĘP


    


    Poprzez kontynent euroazjatycki ciągnie się szeroki pas stepowy rozpoczynający się od Morza Żółtego na wschodzie i kończący nad Morzem Bałtyckim na zachodzie. Ten pas równin i płaskowzgórz, przerywany kilkoma grzbietami górskimi, słabo zalesiony, stanowił szlak, którym biegły najważniejsze lądowe drogi handlowe. Tędy przybywały do Europy wszelkie inwazje azjatyckie. Wychodziły one ze wschodniej części pasa stepowego, rozciągającego się od gór Pamiru do źródeł rzeki Irtysz i od Tybetu do gór Wielkiego Chinganu, nazywanego ogólnie stepem Da-Gobi. Północno-wschodnią jego część zajmuje płaskowzgórze Mongolii, właściwa ojczyzna najeźdźców koczowniczych.


    Z Mongolii kierowały się najazdy koczowników dwoma głównymi szlakami: południowym i zachodnim. Pierwszy, położony między górami Kuen-łuń aWielkim Chinganem, wiódł na wielką Nizinę Chińską. Koczownicy wdzierali się tam zdwóch kierunków. Jednym poprzez dolinę rzeki Liao-he i po sforsowaniu przesmyków górskich chińskiego Przyamurza wkraczali do prowincji Czi-li i drugim — poprzez Ała-szan i Ordos na pogranicze trzech prowincji: Kan-su, Szen-si Szań-si. Była to najkrótsza droga do Indii, ale dzikość i nieprzystępność Tybetu zabezpieczały je ztej strony wzupełności.


    Drugi szlak, położony pomiędzy Górami Ałtajskimi aTianszaniem, wiódł poprzez Dżungarię, krainę przejściową między Wyżyną Mongolską aNiziną Turańską, na zachód do Iranu iEuropy. Koczownicy, posuwając się po jednej lub obydwu stronach Tianszaniu, zatrzymywali się na obfitujących wwodę ipastwiska stepach zailijskich lub tarymskich stanowiących pierwszy etap ich wędrówki. Niekiedy po opanowaniu Turanu fala koczownicza skręcała na południowy wschód, by po zajęciu Afganistanu, pełniącego rolę drugiego etapu, poprzez Przełęcz Haiberską rozlać się na nizinach indyjskich.

  


  
    ROZDZIAŁ PIERWSZY1


    MONGOLIA NA PRZEŁOMIE XII IXIII WIEKU


    Terytorium. // Życie plemion koczowniczych. // Przeszłość Mongołów. // Młodość Temuczyna. // Walki Temuczyna oodzyskanie ojcowizny. // Temuczyn chanem. // Walka oprzewagę na północy. // Podbój Mongolii Wschodniej. // Opanowanie Mongolii Zachodniej. // Temuczyn chaganem.


    


    


    


    


    


    


    


    Młodość Temuczyna


    Po śmierci Jesugej-bahatura większość plemion związkowych nie chciała płacić daniny młodocianemu następcy wodza ioderwała się od związku. Pewna ich część, zTargutajem na czele, utworzyła związek tajdżiucki, część przeszła do Keraitów, do Togrul-chana ijego brata Dżagambo, część zaś nie przyłączała się do żadnego związku. Przy Oełun została zaledwie połowa plemienia Mankytów, azinnych plemion — po kilkaset, anawet po kilka rodzin. Wkrótce jednak ioni ją opuścili. Pozostała sama zsynami: Temuczynem, Kasarem, Kacziunem iTemugą, córką Temułun idwoma młodszymi żonami Jesugej-bahatura wraz zsynami Bekterem iBeł-gutejem oraz kilkorgiem służby. Wpływ matki wzbudził wTemuczynie pragnienie przywrócenia rodowi dawnej jego świetności. Wychowywała go wtradycjach przeszłości mongolskiej ijak mówi legenda: „znała dobrze dawne słowa”. Opowiadała mu też stare legendy opramatce (emegen) Alan-goa ipraojcu (ebugen) Boduańczarze oraz wszystkich chanach mongolskich zrodu Bor-dżigin, których krew płynęła wjego żyłach. Młodzieniec pokochał przeszłość iżył nią.


    Targutaj, roszczący sobie prawa do władztwa nad plemionami mongolskimi, dążył do zagarnięcia najlepszych pastwisk między Ononem aKerulenem stanowiących dziedzictwo Temuczyna. Dopóki żył Temuczyn, nie mógł on nazwać się bezspornym ich władcą, wobec tego postanowił usunąć go ze swej drogi. Niespodziewany napad na koczowisko Temuczyna, znajdujące się około góry Burchań, nie powiódł się. Ostrzeżona tętentem koni rodzina zdążyła się ukryć wgęstym lesie pokrywającym górę. Temuczyn pozostawał wukryciu przez 9 dni bez pożywienia, aż zagrożony śmiercią głodową zdecydował się wyjść. Zaraz został schwytany przez oczekujących na niego Tajdżiutów izakuty wchińskie kajdany (kanga), zrobione zprzepołowionej deski zodpowiednimi wycięciami na szyję ikiście obu rąk. Mściwy Targutaj rozkazał, by więźnia wkażdym koczowisku tajdżiuckim przetrzymano dobę, po czym miano go przeprowadzać do następnego koczowiska. Tak przebył Temuczyn do szesnastego dnia czwartego miesiąca, wktórym to dniu przypadało święto mongolskie. Stosownie do obyczaju Tajdżiuci urządzili ucztę, aprzy więźniu pozostał jedynie młody wartownik. Temuczyn ogłuszył go uderzeniem kangi po głowie irzucił się do ucieczki wkierunku rzeki Ononu. Na alarm wartownika Tajdżiuci rozbiegli się na poszukiwanie zbiega. Tymczasem Temuczyn zdążył dopaść rzeki iukrył się całkowicie wwodzie, wychylając jedynie twarz. Była jasna noc, wielu koło niego przebiegało, ale go nie dostrzegło. Zauważył go jedynie Sorhan-Szira zplemienia Suldus. Przystanąwszy nieznacznie, szepnął: „Oto za te właśnie twoje zdolności Tajdżiuci cię nienawidzą. Leż, ja cię nie wydam”. Następnie, dołączywszy do towarzyszy, począł im tłumaczyć, że przecież jest niemożliwością, by zbieg znałożoną kangą przepłynął rzekę, zresztą zamiast szukać go wnocy, lepiej będzie zrobić to za dnia. Gdy posłuchali jego rady iodeszli, zbliżył się znów nieznacznie do Temuczyna izawiadomił go otym. Sorhan-Szira bynajmniej nie był zwolennikiem Tajdżiutów, należał niegdyś do wiernych sług Jesugej-bahatura itylko siłą zmuszono go do przejścia na stronę Tajdżiutów. Gdy księżyc ukrył się za chmurami, Temuczyn wyszedł zwody iskierował się wstronę obozu, gdzie wślizgnął się niezauważony do jurty Sorhan-Szira. Przestraszony gospodarz począł robić mu wymówki, ale synowie jego Cziłaun iCzinbaj, towarzysze zabaw dziecinnych Temuczyna, rzucili się do swego przyjaciela irozbili kangę. Następnie zaprowadzili go do wozu naładowanego wełną iw niej ukryli. Przechodząc męki żaru, Temuczyn pozostał przez cały dzień wukryciu. Na szczęście córka gospodarzy podawała mu ukradkiem wodę. Gdy nadeszła noc, wyciągnięto go zwozu iSorhan-Szira dał mu dobrego konia oraz łuk zdwoma strzałami iwyprawił do domu. Gdy Temuczyn dojechał do swego dawnego koczowiska, nie zastał tam rodziny. Kierując się śladami, odnalazł ją iudał się wgóry Kentej, gdzie założył koczowisko. Tajdżiuci nie zapomnieli jednak oswym przeciwniku ipostanowili zniszczyć go materialnie.


    Jedynym bogactwem rodziny Temuczyna było stadko (kosiak) dziewięciu siwych koni, poza tym dwa wielbłądy iparę sztuk bydła. Pewnego razu wyszedłszy na polanę, zobaczył pośród swych koni jeźdźców tajdżiuckich, którzy spędziwszy je, pomknęli cwałem. Wielką była jego musiał jednak cierpliwie czekać na powrót Bełguteja, który udał się na polowanie na jedynym koniu, jaki im teraz pozostał. Po jego powrocie Temuczyn wyruszył wpogoń iprzy pomocy spotkanego na stepie Bogurczi, syna Nagu-bajana zplemienia Arułat, odebrał Tajdżiutom swe konie. Po przybyciu do jurty Nagu-bajana Temuczyn iBogurczi zawarli ze sobą dozgonną przyjaźń.


    Koło Temuczyna zaczęła się skupiać niewielka, ale wierna drużyna. Na jej czele mógł się przeciwstawić wrogom, aniekiedy isam dokonywać błyskawicznych napadów. Często kończyły się one jego porażką, nigdy jednak nie wyrzekł się swej ojcowizny. Zwyciężony, powracał idomagał się dziesięciny wodza, aotrzymaną dzielił się sprawiedliwie ze swymi towarzyszami. Niekiedy rezygnował zniej zupełnie, oddając ją biedniejszym. Wieści ojego hojności, niezwykłej wśród koczowników zachłannych na zdobycz, szeroko się rozchodziły po stepie. Nic też dziwnego, że coraz to więcej ludzi przybywało do niego. Wkońcu poczuł się na tyle silny, że bez wstydu wobec teścia mógł się udać po swą narzeczoną Borte. Po weselu Dajseczen zgodnie ze zwyczajem mongolskim odprowadził córkę do granic posiadłości plemiennych. Żona zaś jego towarzyszyła córce do jurty mężowskiej, wręczając świekrze futro zczarnych soboli. Podarunek ten dla biednego wówczas Temuczyna był tak ważnym wydarzeniem, że postanowił wykorzystać go do osobliwego celu.


    Po rozpadnięciu się po śmierci Jesugej-bahatura związku mongolskiego na terenie północno-wschodniej Mongolii najsilniejsze było państwo keraickie. Wskutek swego położenia geograficznego podlegało wpływom kulturalnym zarówno Chin, jak iZachodu. Pośród jego ludności szeroko było rozpowszechnione chrześcijaństwo obrządku nestoriańskiego. Większa część ludności prowadziła na wpół osiadły tryb życia iobok pasterstwa uprawiała rolę. Państwem rządził nadal Togrul-chan, zktórym coraz to wznawiał walkę owładzę brat jego Erke-kara. Stosownie do zwyczaju mongolskiego drugi brat Togrul-chana, Dżagambo isyn jego Ucha, zwany zchińska Sengunem (syn władcy), rządzili samodzielnie swymi udziałami.


    Temuczyn, pamiętny usług oddanych przez jego ojca Togrul-chanowi, postanowił wykorzystać prawo anda. Wtowarzystwie braci, wioząc futro jako podarunek, udał się do Togrul-chana zprośbą ozezwolenie nazywania się jego przybranym synem, ajednocześnie opiekę ipomoc wzebraniu rozproszonego ludu ojca. Togrul-chan, ujęty podarunkiem, chętnie się na to zgodził.


    Walki Temuczyna oodzyskanie ojcowizny


    Temuczyn zręcznie wykorzystał dogodną dlań sytuację iopierając się na powadze swego przybranego ojca, objął wposiadanie swe dziedziczne posiadłości, zakładając ordu wgórach Kentej. Stąd rozsyłał gońców po stepie dla zebrania rozproszonego ludu iwerbowania nowych zwolenników. Przybywali licznie pomiędzy innymi iDżelme zplemienia Uriancha. Wkrótce wielu przedstawicieli najrozmaitszych plemion znalazło się wobozie Temuczyna. Zkażdym dniem siły jego wzrastały. Mimo to pozostawał wtrudnym położeniu, gdyż każde zplemion sąsiadujących zjego posiadłościami było od niego silniejsze. Wszczęcie walki mogło doprowadzić do wspólnego ich działania przeciwko niemu, dlatego też skupił się bardziej na polityce niż na orężu. Zręcznymi pociągnięciami politycznymi przyciągał ku sobie plemiona słabsze, chętnie przechodzące do jego obozu ze względu na wspólne interesy. Zasięg jego działalności politycznej obejmował obszary wkierunku Ingody iSelengi, zgodnie ztradycją państwa mongolskiego, utworzonego głównie zplemion północnych.


    Północne plemiona Merkitów zchwilą rozpadnięcia się związku mongolskiego zjednoczyły się pod wodzą jednego ze swych przywódców plemiennych, Toktoa-beki. Ambitny ten wódz dążył do ogarnięcia swym wpływem reszty plemion północnych, ajednocześnie do rozszerzenia swych posiadłości wkierunku południowo-wschodnim kosztem ziem keraickich zudziału Dżagambo. Nic też dziwnego, że nie mógł on tolerować państewka Temuczyna przeszkadzającego wjego działalności politycznej na północy izagradzającego mu drogi na południe iwschód. Nienawiść Toktoa-beki do Temuczyna miała również swe źródło wzemście za uprowadzenie przez Jesugej-bahatura żony jego brata, którą była właśnie Oełun. Obecnie uznał, że nadeszła pora na zemstę za krzywdę rodu iusunięcie przeszkody politycznej. Zebrał on siły wszystkich trzech podległych sobie plemion merkickich inapadł niespodziewanie na Temuczyna. Szczupłe siły Temuczyna zostały pobite izmuszone do ucieczki. Wgorączkowym pośpiechu zapomniano oBorte imatce Bełguteja, które wpadły wręce napastników. Temuczyn jednak zdołał ujść. Na próżno trzystu jeźdźców merkickich pogoniło jego śladami, góra Burchań znów skutecznie schroniła swego władcę.


    Gdy napastnicy odjechali, Temuczyn, złożywszy podziękę niebu, wziął się energicznie do pomszczenia krzywdy iprzywrócenia swych praw. Napad merkicki był dla niego poważnym ciosem, gdyż wraz zżoną tracił swych sprzymierzeńców Hungiratów, azwrócić się do nich opomoc nie mógł, gdyż byłoby to przyznaniem się do słabości. Pozostawał jedynie Togrul-chan, który po wysłuchaniu skarg na krzywdę, jaka spotkała Temuczyna ze strony Merkitów, obiecał mu swą pomoc. Zapewniwszy sobie pomoc Togrul-chana, udał się następnie Temuczyn do Dżagambo, który mu chętnie obiecał również swą pomoc, gdyż sam był bardzo zaniepokojony napadami merkickimi. Wreszcie ulegając namowom Togrul-chana, wysłał swych braci Kasara iBełguteja do Dżamugi, przywódcy plemienia Dżadarat, swego andy zlat dziecinnych. Po śmierci Jesugej-bahatura plemię Dżadarat również się oderwało od związku, pozostawając przez pewien czas uTogrul-chana. Następnie młody Dżamuga, stanąwszy na czele plemienia, oddzielił się od Togrul-chana ipoczął organizować nowy związek dżadaracki. Spośród przywódców plemiennych wyróżniał się swymi zdolnościami. Wkrótkim czasie potrafił pozyskać sobie również inne plemiona, tak że zludu zebranego niegdyś przez Jesugej-bahatura znalazła się duża gromada wjego związku. Dżamuga nosił się również zzamiarami utworzenia państwa mongolskiego zplemion północnych. Największą oczywiście przeszkodą wtych zamiarach byli bezpośredni jego sąsiedzi, Merkici. Toteż projektowana wyprawa przeciwko nim była bardzo na rękę Dżamudze. By zniszczyć Merkitów, zgadzał się nawet na dobrowolne oddanie Temuczynowi plemienia Dżalair należącego do jego ojca. Dżamuga, wyraziwszy swą zgodę na udział wwyprawie, zaproponował jednocześnie jej plan. Siły sprzymierzone miały być skoncentrowane wuroczysku Betochań-Beordżi, położonym nad górnym Ononem, po czym, kierując się na północ, miały rozbić rodowe plemię Toktoa-beki Uduit, zamieszkałe nad dolną Selengą, aw drodze powrotnej dwa pozostałe plemiona Haat, zamieszkałe nad środkową Selengą iUsuń, między Orchonem aSelengą. Nie udało się zaskoczyć Merkitów. Toktoa-beki pod osłoną straży tylnej, którą poświęcił na stracenie, zdołał wycofać się wdół Selengi.


    Kiedy Merkici uciekali wpopłochu, Temuczyn począł do uciekających wołać „Borte”! Usłyszawszy głos męża, Borte podbiegła do konia ischwyciła wodzę. Po odnalezieniu żony Temuczyn jeszcze tej samej nocy wstrzymał pościg, przez co ocalił Toktoa od pogromu. Uważając siebie za prawowitego następcę chanów mongolskich, mniemał, że północ powinna należeć wyłącznie do niego. Ztego też względu nie chciał dopuścić do zupełnego rozgromienia Merkitów, ajedynie ich osłabienia.


    Wyprawa merkicka przyniosła Temuczynowi duże korzyści, gdyż odzyskał Borte, abrańcami znacznie wzmocnił swe siły. Główna jednak jej korzyść polegała na tym, że dzięki niej po raz pierwszy wstąpił na szerszą widownię polityczną inawiązał stosunki zprzywódcami oraz przedstawicielami najróżniejszych plemion mongolskich. Wielu znich przedtem należało do związku mongolskiego ipotem poszło za Dżamugą. Zgodnie zobietnicą Dżamuga zwrócił plemię Dżalair od dawna znajdujące się pod panowaniem przodków Temuczyna. Zplemieniem tym przybył również jego przyszły największy wódz Mukali. To on rozbudził wTemuczynie wiarę wsiebie jako dżajagatu (wysłannika nieba). Wczasie uczty wydanej wraz zDżamugą po zwycięstwie nad Merkitami, kiedy wymianą zdobytych łupów odnowili związek braterski, Mukali opowiadał wobec zebranych przywódców mongolskich, że pod tym samym rozłożystym drzewem uroczyska Korgunak-dżubur ucztował niegdyś bohaterski Kutuła, obrany chanem. Po jego śmierci nie było już więcej chanów mongolskich zrodu Bordżigin. Niebo jednak nie może porzucić rodu wywodzącego się zniego samego, znów więc ześle swego wysłannika na stepy Mongolii. Zbierze on izjednoczy swych współplemieńców, stanie się potężnym chaganem ipomści swych wrogów. Wielu już ludzi na stepie mówi, że od dawna wyczekiwanym dżajagatu jest właśnie Temuczyn. Rozbudzona przez matkę dążność do odbudowania świetności rodu iwłasne przeświadczenie oopiece nieba znalazły teraz swój wyraz wopowieści Mukali.


    W myśl tych dążności Oełun wybrała sobie na drugiego męża Munlika. Pochodził on ze starożytnego rodu szamańskiego icieszył się wcałej Mongolii wielką czcią, zażywając opinii eczige (świątobliwego ojca). Jeden zjego synów Kekcze był wybitnym szamanem, uważanym za proroka icudotwórcę, zwano go także Teb-tengri (duch znieba). Powszechnie wierzono, że on to właśnie przynosi na ziemię wolę nieba, udając się tam na koniu koloru mgieł. Kekcze od samego początku wyraźnie poszedł na rękę Temuczynowi, wskazując na niego, jako na wysłannika nieba, oraz tego, któremu ono pomaga wpoczynaniach na ziemi. Stąd zrozumiały był napływ do obozu Temuczyna, który wobec swych przeciwników uzyskał nowy poważny atut, potęgę ipowagę religii.


    
      
    


    
      
    

    


    
      
        1 Rozdział ten, zawierający częściowo dzieje półlegendarne, autor oparł na najstarszej epickiej historii Mongołów - , idąc wtym względzie wślady wybitnego rosyjskiego znawcy prof. Borisa Jakowlewicza Władimircowa.
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